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O  m i s j a c h1)
— Cóż tam słychać now ego?—zapytał Gała wchodzącego 

do m ieszkania W ójcika — z czego to sąsiad taki zadowolony?
— M yślałem, że w naszych Grabinach, Zarzeczu, Ociętem  

już wszyscy ludzie przejrzeli na oczy, zm ądrzeli, tym czasem  
sprawdziłem , że jeszcze spora garść niewidom ych się znajdzie 
— odparł Wójcik.

— Kogo to nazyw acie niewidom ym ? — zapytał Gała 
Wójcika.

— Posłusznych parafjan księży, ludzi niem yślących, w y­
sługujących się księdzu, a szkodzących sobie i innym . Niech

') W szys tk ie  p o d a n e  w tekśc ie  fa k ty  is to tn ie  m ia ły  m iejsce w czasie 
misji. W. P.
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sąsiad  p opatrzy : w p a ra fji m isja  — połow a w si pociągnęła do 
kościoła, zostaw iając dom y, dzieci i gospodarstw a bez op iek i— 
obu rza ł się W ójcik.

— Ja k to  bez opieki? — zdziw ił się G ała — przecież pod 
op ieką p an a  boga, opatrzności, św. F lo rjan a , A gaty , aniołów - 
stróżów  i innych  sił nadprzyrodzonych...

A le W ójcik na to  ty lko  zaśm iuł się na  głos i znacząco 
m ru g n ą ł oczami, wreszcie rzekł:

— Ja k a  tam  opieka, co ona w a rta , k ied y  s ta re m u  Woj­
nie, k tó ry  poszedł z żoną n a  m isję, k row a w arta  najm niej 
150 zło tych , ob jad ła się m okrej koniczyny i zdechła, bo n ie 
było  kom u ra tow ać.

— Ma n au k ę  i on i jego sąsiedzi, żeby dob y tk u  p ilno­
w ać, a n a  m isję  n ie  chodzić.

— Od F ranków  G obylińskich poszli wszyscy s ta rsi, zo sta­
w ili w dom u S taśk a , ten  też w dom u n ie chciał siedzieć, 
gdzieś poszedł, a sadze w kom in ie się zapaliły . W racam  w ła­
śn ie  s tam tąd , zala łem  dw om a w iad ram i w ody i ugasiłem , 
w cale n ie w ystaw ia łem  obrazu  św. F lo rjana. Oj, popam ięta li­
by ludzie m isję, gdybym  nie ugasił tych  sadzy, cała w ie śpo- 
sz łab y  z dym em .

— A czy n ie  w arto  im dać do p rzeczy tan ia  naszych 
„B łysków "? Czy n ie  słusznie pisze sen a to r Nocznicki, jak  
trz e b a  budow ać dom y, czem pokryw ać, jak  pilnow ać, ażeby  
było  m niej pożarów ? —  zap y ta ł Gała.

— P an ie  d rog i—ciągnął W ójcik, to  jeszcze n ie  w szystko. 
U K ow ali dziew czyna, Tolka, zostaw iona bez op iek i m atk i, 
k tó ra  po sz ła  n a  m isję, oparzy ła sobie ręk ę  słon iną.

— C iężkie o p arzen ie—m ru k n ą ł Gała.
— S koczył tam  nasz sk lep ikarz  Nowak, b y ły  nauczyciel, 

w zią ł tro ch ę  m aści i nasm arow ał, ale pęcherze są. To trzecia 
szkoda z m isji— w yliczał W ójcik. — Po co księża u rząd za ją  te  
m isje?

— Z różnych  pow odów  — odparł G ała. P ierw szy , że i 
k s ięża -m is jo n a rze , k tó rzy  są bez parafji, chcą coś zarobić2). 
P roboszczow ie m uszą się z n im i podzielić dochodam i. D rugi, 
że sam  proboszcz ludziom  spow szednieje, poznają  ja k  żyje, co 
ro b i, co m ów i, p rzes ta ją  co n iedzie la uczęszczać n a  nabożeń­
stw a , o b o ję tn ie ją  dla re lig ji, z k tó re j k le r żyje, w ięc trzeb a  
ja k ie jś  sz tuczk i, jak ie jś  zm iany, jak iego  zastrzyku , ażeby  ściąg­
nąć tłu m y , ożyw ić je, zain teresow ać, zw łaszcza, że n a  odpu­
s tach  co raz  rzadziej ludzie spow iada ją  się, n a  o d p u stach  ty lko  
jed n o  a lho  dw a kazan ia , a n a  m isji ciągle: kazan ie, n au k a , 
spow iedź i ta k  w kółko. To się ludziom  podoba — zwłaszcza, 
że życie m a ją  n a  w si tak  m ało urozm aicone. M isja jes t to 
ty g o d n io w y  w iec akcji kato lick iej, p rzybudów ki naszej endecji. 
M isję k s ięża  u rząd za ją  szczególniej w tych  m isjach, k tó rych

2) Zakonów  m ęskich mamy w Polsce 45, a zakonników  6046, nie 
icząc zakonnic. Prócz tego księży świeckich różnych w yznań jest w Pol- 

B ce przeszło 20.000.
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k ler nie jes t pew ien, jak  o sta tn io  w Zam ojszczyźnie, gdzie to 
n asi b racia chłopi m asow o rozdają  do czy tan ia  „Błyski" i za­
k ład a ją  koła bezw yznaniow ców . A o czem to ci m isjonarze 
m ów ili na m isji u nas?  zap y ta ł w końcu G ała W ójcika.

— W yciągnąłem  już trochę od W ojny, od sta reg o  K ara­
sia, od Jeziersk iej. W ykrzyk iw ali n a  kob iety , że n ie chcą 
rodzić dzieci.

— No, to  niech m isjonarze, jeśli m ogą, je zastąp ią , prze­
cież księża też  chodzą w k ieckach— odparł Gała.

— Mówią, że w  piśm ie św iętem  sam  bóg kazał ludziom  
się m nożyć, że to  grzech zabijać żyw y płód ludzk i w łonie 
m atk i, że jak  n as  będzie m ało się rodziło , to  nas żydzi zaleją 
niem cy pobiją, bolszew icy zag arn ą  i ta k  dalej!

— Pokolei, przyjacielu! — zaczął G ała — jeżeli bóg kazał 
ludziom  się m nożyć, to dlaczego księża sam i żon i dzieci n ie  
m ają, ty lko  zosta ją  k aw aleram i?  żyją z gospodyniam i lub 
uw odzą m łode dziew częta? Czy n ie  g rzeszą przeciw ko bogu? 
T ak  jest, p łodu w łonie m atk i, jeżeli dok to rzy  uznają , że po­
łóg n ie  zag raża zdrow iu m atk i, n ie  pow inno się zabijać. Ale 
dlaczego to  księża w ysy ła ją  do lekarzy  sw oje gospodynie, gdy 
zachodzą w ciążę? A ile to jes t sp raw  w sądach  przeciw ko 
uw iedzionym  przez księży  dziew czynom  za spędzenie płodu? 
Misje pow inny  być przedew szystk iem  dla n iem oralnych  księży, 
ab y  n ie  w prow adzali na  m anow ce dziew cząt i sam i w ypeł­
niali p rzykazan ie  boskie o rozm nażan iu  się ludzi.

To, że, jak  m isjonarze m ów ią, sam  bóg kaza ł się ludziom  
m nożyć, to ten  człow iek, k tó ry  p isa ł księgi, tak  zw ane moj- 
żeszow e, żył i w idział in n e  w aru n k i życia ludzkiego. Ludzi 
było m ało, pracow ać n ie  um ieli tak , jak  m y dzisiaj, k iedy  to 
za n as  p racu ją  m aszyny. K ażda p a ra  rą k  ludzkich  p rzed sta­
w iała  w artość  d la  grom ady. Jeszcze la t tem u  czterdzieści 
m ożna było zachęcać do rozm nażan ia  się, ale dzisiaj? Po­
wiedzcie, kochany  sąsiedzie, jeżeli chłop — gospodarz m a dzie­
sięć h ek ta ró w  ziem i, to  jeśli m a syna i córkę, córkę wyda 
zam ąż na in n e  gospodarstw o, a syn  odziedziczy po nim  w szy­
stko , czyli, że n ie będzie w zasadzie an i bogatszym , an i b ied­
niejszym . Jeżeli ten  sam  gospodarz będzie m iał czterech sy­
nów  i cztery  córki, to, gdyby  n aw e t w szystk ie  córki w ydał 
zam ąż do innych  w si, ile  będzie kosztow ała  ich sp ła ta , jak  
obciąży gospodarstw o  długiem! Jeżeli naw et jednego  syna 
pośle na  n au k ę  rzem iosła, to  k to  go dzisiaj p rzyjm ie? Prze­
cież dzisiaj w tym  podłym  u stro ju  k ap ita lis tycznym  panu je  
w szędzie bezrobocie, ludzie z w ykształceniem  uniw ersy teckiem  
łak n ą  k aw ałk a  chleba. Czy pojedzie k to  dzisiaj do S tanów  
Zjednoczonych na za robek  k ilk u se t dolarów , ab y  po pow rocie 
kup ić  jak ich  k ilk a  m orgów  ziem i? Nie! Czy pojedzie k to  ze 
wsi do F rancji, na  Ś ląsk  czy naw et „na saksy", to  znaczy ro ­
b o ty  polne w Niemczech? Też nie. A więc, co czeka chłopa 
na  wsi, k tó ry  m a w iele  dzieci? Dzielić ciągle m ajątek! skoń­
czył Gała.
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W ójcik k iw ał głow ą n a  znak  zgody:
— T ak, tak , szerokie zagony zam ieniać n a  półtoraki, 

półtorak i n a  w ąsk ie k iełbasy , chodzić bez butów , źreć k arto fle  
bez soli, nie um ieć czytać a  m odlić się ciągle, ciągle... oto 
dola chłopa!

Z acisnął pięści i zg rzy tnął ze złości zębam i.
— R ozm nażajcie się c iągnął dalej G a ła —a czy udzielił 

tak i m isjonarz w skazów ki, jak  ci rozm nożeni ludzie m ają  żyć? 
Jem u  po trzeb a  ty lko  jednego: ab y  w ierzy li i chodzili do ko­
ścioła—bo m u w tedy  będzie dobrze! N aniosą m u m asła, p łó t­
na, p ien iędzy  n a  msze, proboszcz da  życie, odw iezie do kolei, 
rząd  pensję  płaci, ale chłop jak  żyje? Jego to już n ie obcho­
dzi. Jem u  ty lko  zależy na tem , aby  chłop by ł głupi, aby  nie 
um iał pisać an i czytać, aby  n ie w ziął do ręk i „Błysków* lub 
innej podobnej gazety  czy książki... Sam i sąsiedzie , p rzed s ta ­
wiliście życie chłopa. J a  w am  jeszcze coś dodam . Przejdźcie 
przez po lskę w ieś n a  jesieni...

— P anie, n ie przejdzie, b łoto po k o lan a  — k rzy k n ą  
W ójcik.

— A w podw órzach chłopskich?
— Jeszcze g o rsz e —odpow iadał.
— A n a  polach pełno kam ien i, że ja k  p rzy jdzie  k o n i­

czynę kosić, to kosy się w yszczerb iają. Czy ksiądz, czy m i­
sjonarz n ie  m ogliby  zachęcić ludzi do w y b ru k o w an ia  ulicy 
we wsi, aby  n ie przem aczać obuw ia, nóg i n ie chorow ać na 
jesien i i w iosnę? Czy  n ie m ogliby w spom nieć o tem , gdzie i 
jak  budow ać s tudn ie , aby  gao jów ka z obory  nie przeciekała  
do studni, z k tó re j ludzie czerp ią wodę?... — tłum aczył Gała.

— M ówili mi chłopi, że jak  w jed n e j w si nauczyciel za­
chęcał do w ybrukow au ia  drogi, to  ksiądz o dm aw iał3).

— D ureń  to m usiał być skończony ten  ksiądz, albo
człow iek p rzew ro tny , k iedy  ta k ą  p racę  u tru d n ia ł. Ale p a trz ­
cie, sąsiedzie, n a  tych  m isjach w ygadu je  się o w szystkiem , 
co chłopa an i ziębi, an i grzeje, albo  co m u wręcz szkodzi, a 
o drobnostce pożytecznej d la niego n ie w spom ni an i słó-
weczkiem .

— No, tak , baja li jeszcze o bezbożnikach , o „Błyskach*, 
o  obyw ate lu  Jab ło ń sk im —objaśn ia ł W ójcik.

— Nie m ogą go w idocznie straw ić. T w ard y  jest. Po­
wiedzcie sąsiadom , że obyw ate l Jab ło ń sk i s ied z ia ł w  w ięzieniu  
za Polskę.

— My w iem y o tem , ale oni w y k rzy k iw ali też n a  oby­
w ate la  Pokrzyw ę i kazali się za n iego m odlić.

G ała począł się śm iać serdecznie...
— I ten  im  już przeszkadza? P rzy jacielu , ludzie  p rzy­

zw yczają się i do m isyj, poznają  ich szkodliw ość, a każdy  
uśw iadom iony chłop, gdy się dow ie o jak im  gdziekolw iek  roz­
sądnym  ro ln iku , niechaj zb ierze sk ład k ę  i n iech zap ren u m e­

3) P an  B. S. we wsi W. Ks. R. Ostr. w D.
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ru je  d la  n iego  „B łyski", a ten  znowuż drugiem u. Tam , do­
kąd „B łyski" n asze  do trą , tam , gdzie ich k toko lw iek  uw ażnie 
przeczyta, tam  już ban ia lu k i m isjonarzy  nic n ie  w skórają , bo 
zdrow y rozum  i p raw d a  m uszą zwyciężyć fałsz i obłudę, k tó ­
rych uosobien iem  są księża świeccy i zakonni- S łusznie k toś 
pow iedział:

— Nie w ierzcie księżom , bo k łam ią i tu m an ią  lud, w m a­
w iając w niego rzeczy n ieistn ie jące , aby  się z tego m ieć dobrze.

— Oj, to  p raw da, św ię ta  p raw d a — p rzy tak iw ał Wójcik.
— K rzyczą wciąż, że im  o m oralność chodzi — ciągnął 

dalej G ała — że o zbaw ienie, że chcą ludzi uwolnić od kary , 
k tó ra  grzeszników  czeka po śm ierci, ale n ie m ów ią, że tę  k a ­
rę  po śm ierci i g rzech sami zm yślili —  aby nią ludzi straszyć 
i uzależniać od siebie jako  od pośredników  pom iędzy ludźm i 
a bogiem  i za to  pośredn ictw o  kazać sobie płacić! I to  głów­
nie kom u? C iem nem u b iednem u chłopu! Je s t to  oszustw o—
k tóre  pow inno być k a ran e  w ięzieniem , a n ie nag rad zan e  pie­
n iędzm i skarbow em i n a  m ocy k o n k o rd a tu . D latego tak ie  p i­
sm a, jak  „Błyski" pow inny  się znaleźć w  każdej chłopskiej 
cha łup ie —aby  chłop nasz  w reszcie p rzejrza ł n a  oczy — a w te ­
dy to  i m isje nic księżom  n ie  pom ogą, a na p lebanji zam iast 
oszusta w su tan n ie , będzie nauczyciel głosił dziatw ie w iejskiej 
słow a p raw d y  i obyw ate lsk iego  m oralnego  obow iązku.

— T ylko k iedy  to  będzie?— w estchnął W ójcik.
— To zależy od tak ich , jak  w y, sąsiedzie.
— No i od tak ich  jak  wy, panie! — rzekł W ójcik, ści­

skając serdecznie dłoń zacnego nauczyciela.

W . Pokrzywa

NIE PRZEPISYW AĆ MODLITW, BO TO NIC NIE POMAGA

Sąd O kręgow y w W arszaw ie skazał w  dn iu  28.IX n ie ja ­
k ą  E m ilję H ennig  n a  12 la t w ięzienia za o trucie m ęża. Chcia­
ła  ona w ten  sposób pozbyć się sak ram en ta ln e j przeszkody do 
w yjścia za m ąż za swego kochanka. O tru ty , p rzeczuw ając sw ą 
śm ierć z rą k  żony, p rzep isy w ał s ta le  jak ąś  m odlitw ę, m ającą 
go uchronić od nieszczęścia. Oczywiście, nic to  n ie  pom ogło, 
bo m odlitw  n ik t nie słucha.

A le tu  nasu w a się k w est ja inna: ow a niem ożność ro­
zejścia się dw ojga ludzi, g dy  ich zw iązek s trac ił sw ą podsta­
wę psychiczną — miłość. W Rosji sowieckiej H ennigow a nie 
by łaby  po trzebow ała tru ć  m ęża, ab y  go zastąp ić  k im  innym . 
O trzym ałaby  rozw ód na w łasne żądan ie  n aw e t bez zgody m ę­
ża. W zw iązku  z tern nadm ien iam y , że w  w ięzien iach  w arszaw ­
skich czekają na  sąd  3 in n e  m ężobójczynie, k tó refpodusiły  lub  
po tru ły  swoich ślubnych  m ężów , chcąc rów nież w yjść zam ąż. 
Nie b rak  je s t rów nież i żonobójców.
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O d nagłej i niespodziewanej 
śmierci, broń się i obroń człowieku!

T ak  się m odli — tak  prosi, ta k  jęczy człow iek w b łag a l­
nych m odłach, i w  p rzerażen iu  p rzed  tą  nag łą  i n iespodzie­
w aną śm iercią.

I oto  w idzim y, że m odlitw y te  są bez sk u tk u , inaczej — 
pom im o b łagalnych  m odlitw  — śmierć nagła i n iespodziew a­
na wciąż gasi ludzk ie żyw oty, gasi ja k  św ieczki—co się jasn o  
palą . Dlaczego? Oto dlatego, że w arunk i, w jak ich  żyją ludzie, 
i to  na każdym  sto p n iu  rozw oju człow ieka, są tak ie , iż „śm ierć 
nag ła  i n iespodziew ana", jest zw yk łą  to w arzy szk ą  człow ieka.

A naprzód wojny: przecież ponad  10 m iljonów  ludzi w 
o sta tn ie j w ojn ie  zginęło na  różnych polach b itew , a w szyscy 
ci ludzie „zginęli w łaśnie śm iercią nagłą i niespodziew aną" .

A dalej: sam obójstw a, przecież w naszej ty lko  Polsce 
przez ro k  byw a około 5 tysięcy  sam obójstw . A na całym  
św iecie? — Przeszło 2 m iljony, to co rok  ty le  ludzi g in ie  
„śmiercią nagłą i n iespodziew aną”. A dlaczego? Oto d la tego, 
że w aru n k i i s to su n k i w jak ich  żyjem y, w y tw arza ją  tak ie  
przejścia życiowe, iż nerw y  człow ieka n ie w y trzy m u ją  i czło­
w iek porażony  nieszczęściem  ucieka od życia, sk raca  je  sobie, 
kończy sam obójstw em , zab ija się — w ta k i czy in n y  spo­
sób, bądź to  z nędzy, k tó rej znieść n ie  m oże, a najbardziej 
w tedy, gdy  nędza zagraża rodzinie , g dy  czeka h ań b a  często 
n iezasłużona, gdy b rak  sił do w alk i z losem , albo po s trac ie  
drogich is to t, k iedy  to  św ia t ca ły  s ta je  się sm u tn y m  — p o n u ­
rym , ciem nym , a pociechy an i w  sobie an i około siebie czło­
w iek znaleźć n ie  może.

R ozum ie się, że we w szystk ich  tych  w ypadkach , m am  
n a  m yśli ludzi zdrow ych, k tó rzy , g d y b y  nieszczęścia ich n ie 
p rzygnio tły , ży liby  no rm aln ie  — m oże naw et długo, i an ib y  
n aw et pom yśleli o sam obójstw ie. In n a  rzecz, tam , gdzie jes t 
choroba, zw łaszcza ciężka, p rzew lek ła  i n ieuleczalna, 
gdy w tej chorobie w sku tek  b iedy i n ied o sta tk u  b ra k  po­
mocy i opieki, k tó re  ty lko  p rzy  pew nej zam ożności są 
m ożliw e i dostępne. A le tam , gdzie tow arzyszam i choroby są: 
nędza, p on iew ierka  czyli głód, chłód i bezdom ność, tam  lu ­
dzie nieszczęśliw i w zyw ają śm ierci, jak o  jed y n ej ucieczki od 
życia, k tó re  s ta ło  się m ęczarnią , to rtu rą , katuszą . W tak im  
położeniu  to rtu ro w an y  człow iek p ra g n ie  śm ierci, w zyw a jej 
i woła słow am i poety: „Daj mi łask łaskę — to szczęście 
nędzarzy. D aj m i śmierć nag łą  i n iespodziew aną". I jeszcze 
jedno: byw ają  ludzie, co p łoną — co w ich um ysłach  pa lą  się 
w ielkie id ea ły  i, co życie sw oje o fia rn ie  niosą, służąc tym  ide­
ałom . I o to  ludzie ci — n ie raz  u k resu  dni sw oich w idzą ru ­
in ę  sw oich um iłow ań — prac  i trudów , ludzie ci n ieraz ug i­
n a ją  się pod tak iem i ciosam i, poniew aż są to  c ierp ien ia  ponad
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ludzką w ytrzym ałość . O nich to n ap isa ł w ielki ża łobnik , polski 
poeta , K ornel U jejski tak : — — —

C hryste! Boże! Panie
Miejże nadem ną, m iejże zlitow anie,
Nie daj m i ginąć ta k  zw olna potrochu,
A le  odrazu zrób ze  m nie garść prochu.
Bo ja  dąb stary! Długo m oje cienie,
D aw ały  ludziom  chłód i odpocznienie,
Nie żyłem  sobie ty lko  — niechże zato,
Śm ierć od pioruna b ęd zie  mi zap łatą ,
Jak o  pochodnia niech spłonę ogniście,
Niech mi rok  rocznie nie o p ad n ą  liście,
Niech m i czerw  serca nie g ryzie  pod korą,
Niech p astu szk o w ie  w nocy le tn ią  porą,
Mem próchnem  dzieci nie straszą!

A więc? W ołanie o odw rócenie nagłej i n iespodziew anej 
śm ierci n ie  odnosi sku tku . T rw ają w ojny, k tóre, że ta k  po­
wiem, h u rto w n ie  szerzą „śm ierć nagłą i n iespodziew aną". Nę­
dza, ta  m atk a  rozpaczy, oraz zaw ody życiowe, w de ta lu , że 
tak  pow iem , czynią to  sam o.

I d latego: czyżby n ie lepiej było, zam iast m odłów  b ła­
galnych, k tó re  n ie obronią ludzkości od tego, co jes t ty lko  
sku tk iem  przyczyn przez ludzi w ytw orzonych, pom yśleć o tem  
ab y  usunąć przyczyny? W pierw szym  rzędzie w ojny  w skali 
w ojny  św iatow ej.

A następn ie : w szystk ie  te  nieszczęścia w yżej w ym ienio­
ne, a k tó re  są następ stw em  złego u s tro ju  społecznego, k tó ry  
trzeb a  przebudow ać, przeistoczyć, przetw orzyć. I to  będzie n a j­
lepszą i najsku teczn ie jszą  m odlitw ą, poniew aż, usuw ając p rzy ­
czyny ,^usun iem y i sku tk i.

Z tego, com nap isał, każdy  się przekona, że w k lęskach  
i nieszczęściach ludzkości nie b łag a ln y ch  m odłów , ale rozum ­
nego, celowego, św iadom ego, a przez to  i zbawczego czynu 
po trzeba.

T o m a s z  N o c zn ic k i

Kościół i skarbonka
W rozkazie dziennym  papiesk ie j okupanckie j a rm ji b rak  

je s t jak iej kolw iek w zm ianki o sum ie, złożonej przez jej sztab  
głów ny n a  rzecz pow odzian n a to m iast zna jdu je  się p rzypom nien ie  
„najm ilszym ", aby  „obfitow ali ku w szelkiem u uczynkow i do­
brem u" i, że R ok Ju b ileuszow y  jeszcze trw a. Inaczej: sk ła ­
dajcie  o fiary  na  pow odzian, ale n ie zapom inajc ie  i o nas; fa ­
w oryzow anie pow odzian  s ta je  się naszą  k rzy w d ą.

Te p rzypom ink i są  ch a rak te ry s ty czn e  d la całej dzia ła l­
ności kościoła. Gdzie kościół n ie  m oże żądać, ta m  przypom i­



184 K ośció ł i sk a rb o n k a

na, kogo n ie m oże karać , tego  n ap o m in a  — oto przew rotności 
kościoła.

W rezu ltacie  k le r zb iera ł na  pow odzian w d. 5 sierpn ia, 
lecz od 4 m iesięcy grosza z tej zb iórk i n a  pow odzian  nie 
dał.

Za w szystkiem i poczynan iam i kościoła k ry je  się skarbon­
ka. B rzęk sk ryw anych  w n iej p ien iążków  rozlega się przez 
stu lecia. Kościół n ie  zan ied b a  żadnej okazji, aby  ci sk arb o n ­
kę podsunąć pod nos i po trząsnąć n ią  „brzęk, brzęk!"

Szczególnie lu b ian em  i n iezaw odnem  źródłem  dochodów 
kościoła są w szelkiego ro d za ju — „acje“. A więc: bea ty fikacje , 
kanonizacje , koronacje, no i k a to lick ie  ak-cje. W Polsce, w 
osta tn ich  czasach, dał się zauw ażyć ku rs na  te  w łaśn ie—akcje. 
Po kanon izacji J a n a  Bosko, koronacja obrazu  m atk i boskiej w 
Bochni, później bea ty fik ac ja  k ró low ej Jadw ig i. Na to w szy­
stko  trzeb a  p ien iędzy . Dużo, dużo p ien iędzy . I p ien iądze te  
zo stan ą  zdobyte. S karb o n k a  n ie zaw odzi.

R zym skie p laców ki k o n su larn e  zw ane parafjam i sp izeda- 
ją już po 3 złote obrazy  królow ej Jadw igi. C ena nie je s t w y­
górow ana, jeśli zważyć, że ofiarodaw ca zostaje  rów nież w ciąg­
n ię ty  do złotej książk i p am ią tk o w ej, na  k tó rą  chyba m oże się 
pow ołać w godzinę sądu  ostatecznego.

O. O. fran c iszk an ie  poszli jeszcze dalej. W zw iązku z 
koronacją  w Bochni obiecują każdem u, że m a tk a  boska „za uko­
ronow anie  Jej tu , n a  ziem i, u k o ro n u je  n as  k ied y ś napew no 
w n iebiesiech". (Ryc. niep . nr. 8).

P rzyznać trzeba , że ta k  ponętnej propozycji w iele osób, 
k tó rym  p e rsp ek ty w a  chadzan ia  po śm ierci w  złocistej au reo li 
n a  głow ie w zupełności odpow iada, n ie będzie mogło się op­
rzeć. O. O. fran c iszk an ie  napew no  przysporzą  n iebu  w iele 
głów  koronnych . A i sk a rb o n k a  p rzy  p o trząśn ięc iu  będzie 
w ydaw ała  czysty , m etaliczny  dźw ięk: „brzęk! brzęk!"...

Po k ra ju  uw ija się cała m asa duchow nych kw estarzy . 
To ksiądz  proboszcz w izy tu je  p a ra fjan , to  jak ieś  dziew czynki 
ze sk a rb o n k ą  księdza proboszcza, b ro d a ty  o. kapucyn , zakw e- 
fiow ana sio strzyczka, m ająca 600 dzieci w sierocińcu, o. o. 
n iepokalańcy  zapuścili sw oje zagonya— n iem a dn ia  bez „zw ia­
s tu n a  n ieb ios". Poniew aż są pew ni św iętości sw ojej sp raw y  i 
prześw iadczeni o n ieb iesk iem  posłann ictw ie, s ta ją  się n a trę t­
nym i aż do zuchw alstw a.

P ań stw o  m oże to lerow ać ten  s tan  rzeczy, a le  n ie pow in­
no czynić u ła tw ień  g rasu jącej szarańczy. N iedaw no jak iś 
ksiądz m isjonarz z Indyj w ciągu k ilku  m iesięcy objeżdżał 
Polskę w celach „krajoznaw czych" za b ezp ła tn y m  b iletem  ko­
lejow ym , w ydanym  m u przez M. Spr. Zagr. Po sw oim  wy- 
jeździe n ad esła ł do „G azety Polsk iej" (Nr. 205) „podziękow a­
nie", z k tó reg o  dow iadu jem y się, że to, co w idzia ł w k ra ju , 
pozw ala m u powiedzieć: „Bogu dzięki!"
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A, co w idział?
„...Kościoły p rzep ełn io n e  ludem , k tó rego  nabożne i s ta ro ­

polskie p ien ia  p o ryw ały  m ą duszę“... „że Polska m odli się i 
pracuje, a więc n ie m oże zginąć".

D ziękuje zaś o. m isjonarz M. Spr. Zagr. oraz tym , u 
k tó rych  zna lazł „ty le zrozum ienia d la swej pracy  poza ojczy­
zną (brzęk! brzęk!), p rzypom inając jednocześnie, że p racu je  i 
nadal, więc, g d y b y  k to ś  z przyjaciół zechciał m u pracę u ła t­
wić ofiarą, to  „zaznacza", że m a sposobność u ła tw ioną, albo­
wiem  ks. m isjonarz o tw orzył sobie kon to  w P. K. 0 .

R ozum iem y, że w kra jach , gdzie o. m isjonarz p rzebyw a,, 
w idoki m odlących się ludzi są rzadk ie  i że, gw oli pokrzepien iu  
serca, jechał do K lech istanu1), n iepew ny, czy i tu  n ie do tarła  
h y d ra  ateizm u, a le  niechże n ie wyw ozi przepełnionej sk a r­
bonki. W ystarcza , że p ien iądze m agnatów  zna jdu ją  się za­
gran icą, niechże chociaż grosze b iedaków  pozostaną w k ra ju .

W ątpim y, czy n a  łam ach  „G azety Polskiej" m ógłby o. 
m isjonarz ag itow ać na  m isje. M iędzy czyte ln ikam i „G azety 
Polskiej" a „Rycerzem  n iepokalanej"  je s t różnica. Z am asko­
w any  podziękow aniem —przem ycił i tu  sw ą skarbonkę.

Jeżeli chodzi o biedaków , to w pojęciu kościoła n ik t nie 
jes t zab iedny , aby  n ie  m ożna było  w ydusić z n iego jeszcze 
k ilku  groszy. Ja sk ra w y m  p rzyk ładem  są bezrobotn i.

P ism a dew ocyjne o sta tn io  doniosły, że przy  budow ie k a­
ted ry  w Katow icach za tru d n ien i są w yłącznie bezrobotn i, w er­
bow ani przez proboszczów  woj. śląsk iego  i w ysy łan i na m iej­
sce, gdzie o trzym ują  całodzienne u trzy m an ie , nocleg i parę  
butów  „aby swoich n ie  zniszczyli"... („Kółko różańcow e" nr. 8).

T en „katolicki obóz pracy", za tru d n ia jący  obecnie 100 
bezrobotnych, jes t w zorow any na  w y k lin an y m —hitlerow sk im , 
choć n ie  p rzyśw ieca ją  im  jednakow e cele. O ile „h itlerow skie 
obozy pracy" m ają  na  celu państw ow e w ychow anie o b y w ate ­
la, kato lick i m a n a  celu: jaknajw ięcej do szkatuły! W pogo­
n i za złotem  kościół k o rzy sta  skw apliw ie  naw et z w rogich 
m etod, zostaw ia jąc krzyż n a  boku.

Kościół, k tó ry  przez ty le  w ieków  usiłow ał odw ieść ludz­
kość od uciech św iatow ych, dzisiaj sam  organ izu je „godziwe" 
rozryw ki, ciągnąc z nich n iegodziw e zyski.

„Kółko różańcow e", p isem ko bigotów , poleca g rę  tow arzy ­
ską u łożoną przez o. R afa ła  k ap u cy n a  p. n. „Niebo", cena 5 zł.

G ra ta  polega na  rzucan iu  kością i posuw an iu  pionka, 
im itu jącego  grzesznika, o odpow iedn ią do w yrzuconej ilość 
p unk tów , przybliżających  go do n ieba. Są n u m ery  fa ta lne , 
skąd  m ożesz spaść na w ieczne po tęp ien ie. W innych  prze­
puszcza k ilk a  rzu tów  i z bólem  serca widzisz w spółgrających, 
jak  cię w yprzedzają na  n ieb iesk ie j drodze. J e s t  to  o w iele 
przy jem nie jszy  sposób spędzenia czasu od p rzesuw ania  pa-

b Polska po tu recku  nazyw a się Lechistan. Przez dodanie litery  
K, staje się „K lechistanem ”, czyli krajem  klechów. Red.
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ciorków  różańca i n iew ątp liw ie  m a w ielu zw olenników , ale 
nasu w a się  p y tan ie , czy czelność o. R afa ła  n ie zadaleko  sięga. 
Czynić zależnym  najw iększy  sk arb  m aluczkich od jednego 
rzu tu  kości je s t n iem oralne. U w ażam , że m oraln iejszą jes t 
g ra  w k a rty , i tę  m ógłby kościół propagow ać — zastępując 
ogólnie p rzy ję te  fig u ry  w izerunkam i św iętych. Ja k b y  to  ład­
n ie w grze w yglądało  przybijać archan io łem  G abrjelem  św. 
Jo an n ę  dziewicę!

K ierm asze, lo terje  fan tow e, u rząd zan e  na  budow ę kościo­
łów, d a ją  tak sam o  duże zyski dzięki zw iązanym  z niem i zaba­
wom  i akcjom . W P oznan iu  na Sołaczu podczas dorocznego, 
le tn iego  k ierm aszu  pow staje  całe „w esołe m iasteczko11. K ato­
lickie m atrony , k tó re  ty d z ień  tem u  n a  Jasn e j G órze p ro testo ­
w ały  „przeciw  podkopyw aniu  zdrow ego poczucia skrom ności 
przez przym usow e w prow adzenie w szkołach i organizacjach 
zb y t k ró tk ich  kostjum ów  g im nastycznych  i przez w spólne 
zaw ody m łodzieży żeńskiej i m ęskiej często n aw et publiczne*, 
n ie w idzą nic zdrożnego w tem , że tuż je s t lasek , m uraw a, 
że „płcie od m ien n e11 są pom ieszane a k o n tro la  nad  niem i w 
gęstej ciżbie je s t u tru d n io n a , w reszcie zapadający  zm ierzch — 
w szystko , co p odkopu je  „zdrow e poczucie" kato lick ie j sk rom ­
ności, bo to  n a  „chw ałę Bożą". B rzęczą w skarbonce „lore­
tań sk ie  dzw oneczki". Pow iększa się m a ją tek  kościelny.

N ajw iększym  szacunkiem  cieszy się sk arb o n k a  kościelna 
w  H olandji. Z m szy ho lendersk ie j zo sta ła  zupełn ie  w yrugo­
w ana m odlitw a. To, co ce lebru je  k ap łan , je s t hym nem  do 
skarbonk i. C ałą godzinę brzęczą bez p rzerw y  skarbonk i 
w śród upojonej ich dźw iękiem  trzódki. T ylko kościoły 
jakoś dziw nie pustoszeją  i są w y staw ian e  n a  sprzedaż... („Ga­
ze ta  P olska" Nr. 205).

T. Patr.

PROTESTUJEMY...

P o d a tek  kościelny zaczynają ściągać. Mocna śru b a  po­
d a tk u  księżego zaciska się n a  szyi chłopa. Ściągają  podatek  
kościelny  n aw e t z tych  chłopów , k tó rzy  fo rm aln ie  — przez 
zgłoszenie w s ta ro s tw ie—w ystąp ili z kościoła katolickiego. 
A larm ują  nas o tem  z różnych  stro n  k ra ju . Chłop się n a  to 
o burza  i p rzek lin a  siarczyście. A p o d a tek  to  n iem ały : docho­
dzi n a  budow ę p leb an ji i t. d. do 15 zł. i w ięcej z m orgi. 
P iszą  do n as  ze wsi S ta ra  W ieś, poczta B ychaw a pod Lubli­
nem , że proboszcz kato lick i ksiądz Bocian z K om itetem  bu ­
dow y now ego kościoła, m ającego podobno kosztow ać około 
m iljona złotych, z b iednych  chłopów  w yciska o sta tn ie  soki, 
n ie  cofając się naw et przed licytacją. Ściąga przym usow o po­
d a tek  kościelny  naw et z tych  gospodarzy , k tó rzy  fo rm aln ie  
w y stąp ili z kościoła kato lick iego . J e s t  to  już jaw ne b e z p ra ­
wie. Przeciw ko tem u  kategoryczn ie  p ro testu jem y .

S. Sendłak
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Nie całujcie krzyżów, obrazów, relikwij, bo są 
rosadnikami chorób zakaźnych

W ierzą ty lk o  lu d zie  ciem ni. Człow iek ośw iecony relig ji 
n ie po trzebu je , bo p rz e s ta ł być ciem nym , n ieośw ieconym . Re- 
lig ja , jak o  dziecko ciem noty , u trw a la  różne p rzesądy , zw ycza­
je i obyczaje, zrodzone w g łow ach ludzi ciem nych. K sięża, 
jak o  żyjący z c iem no ty  i n ieszczęścia w iernych , nic n ie  czynią, 
ab y  ich oświecić, bo podcinaliby  gałąź , n a  k tó re j siedzą; a chcą 
siedzieć na n iej, ja k  najd łuże j. D latego  podnoszą tak i k rzy k , że im  
„B łyski w olnom yślic ie lsk ie" tę  gałęź  c iem noty  ludzkiej podci­
n a ją . K sięża, żyjący z n ieszczęścia ludzkiego  (c iem no ta  też 
je s t nieszczęściem ), n ie d b a ją  o zdrow ie swoich p a ra fjan , bo 
w księżym  in te re s ie  leży, aby  w  każdej p a ra fji by ło  jak  naj­
więcej pogrzebów  i m szy żałobnych . Chcą na to m iast, ab y  ko­
b ie ty  ja k  najw ięcej ro d z iły  dzieci, bo chrzty , śluby , zapow ie­
dzi, ko lendy , w otyw y, odpusty , pogrzeby , w ypom ink i i t. d. 
i t. d. to  przecież ich dochód i zarobek . A by pod trzym ać w 
ludziach  w ierzących, czyli ciem nych, bałw ochw alstw o, cześć 
d la różnych  figur, obrazów , re likw ij, k ażą  je w szystk im  w ier­
nym  (czyli ciem nym ) całow ać, obślin iać, k lękać przed niem i, 
modlić się do nich; k le r  n ie  troszczy  się w cale o to , czy d ro ­
gą tego  m asow ego ca łow an ia  zaraz i się zdrow y od chorego, 
czy n ie  zarazi. On tam  sam  tego  k rzy ża  czy o b razu  n ie  ca­
łu je. On się ty lk o  cieszy z tego , że ludzie w ierzący  (czyli 
ciem ni) ca łu ją  fig u ry  z drzew a, z kam ien ia , z m eta lu  i są 
bałw ochw alcam i. Bo dopóki będą  bałw ochw alcam i, dopóty  
będą pozw alali odzierać się  k sięd zu  ze skóry , będ ą  go uw a­
żali rów nież za b a łw an a , będą  go ca łow ali po rękach , będ ą  
przed n im  k lęk a li w k o n fesjo n a le  czy p rzy  o łta rzu , będą  b ra li 
n a  k lęczkach z jego b ru d n y ch  rą k  o p ła tek , b ęd ą  go uw ażali 
za szafarza  ła sk  n ieb iesk ich , czyli niczego, za pełnom ocnika 
boga, czyli nikogo, będ ą  się poniżali, upo k arza li, hańbili... 
A n a ile  p rzed  księdzem  pon iżą  się, n a ty le  k siąd z  się ponad 
nich w yw yższy.

R elig jam i, u p raw ia jącem i bałw ochw alstw o  na  jak  n a j­
szerszą  m iarę , są: kato licyzm  i p raw osław ie , o raz ich sek ty , 
jak  m arjaw ici, kośció ł narodow y, staroobrzędow cy... To też 
tego  całow ania krzyżów , obrazów  i re likw ij je s t w tych dwóch 
n a js ta rszy ch  kościołach ch rześc ijańsk ich  najw ięcej, choć ew an- 
g ie lje  żadnego k u ltu , żadnych  ca łow ań  krzyżów , czy obrazów  
n ie  zn a ją .

Gdy po lsk i ch łop  lub  ro b o tn ik  czy ta , że np . w Indjach  
is tn ie je  zw yczaj, uśw ięcony p rzez re lig ję , o d d aw an ia  s ta r­
com  8-letn ich  dziew cząt za żony łub  p a len ia  w dów  razem  ze 
zw łokam i m ężów  (is tn ia ł ten  zw yczaj n ieg d y ś i w  Polsce t. 
zw. p ogańsk ie j) n ap ew n o  w zdrygn ie  się n a  m yśl o tak ich  
okropnościach . A le n ie  zastan o w i się nad  tern, że sam  po­
p e łn ia  in n e  okropności, n a  k tó ry ch  w idok  np. ew ang ielik  
spojrzy  z obrzydzen iem . M am tu  na  m yśli owo całow anie 
codzienne i m asow e krzyżów  i obrazów  po  kościo łach  i cerk-
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wiaeh. Aż dziw  b ierze, że do tąd  w ładze s a n ita rn e  (od łac. sa- 
n ita s—zdrow ie) n ie  w y d a ły  zak azu  ca łow ania  k rzyżów  i ob­
razów  d la  uch ron ien ia  ludzi zdrow ych p rzed  zarażen iem  się 
chorobam i zakaźnem i, w szczególności g ruź licą (suchotam i) 
i syfilisem .

W każdym  kościele k a to lick im  zn a jd u ją  się w k ru ch tach  
krzyże, k tó re  w iern i obcałow ują (nie m ów iąc o b ru d n e j w o­
dzie, w  k tó re j w szyscy m aczają  palce, by  się n ią  przeżegnać 
i sym bolicznie obm yć). W cerkw iach  unick ich  i p raw o sław ­
nych u łożony  ja s t k ru cy fik s  n a  s to lik u  przed t. zw. „carskie- 
m i w ro tam i" , albo obraz za szkłem , przeznaczony  rów nież do 
całow ania. Pod św ia tło  d o skonale  w idać w a rs tw y  zaschn ięte j 
śliny , pochodzącej z u s t se tek  ty sięcy  cału jących  go b ezu stan - 
ku . O brazu tego  n ik t n igdy  n ie  w yciera , n ie  m yje, an i nie 
odkaża.

G dyby  k toś n aw e t chciał, n ie  m ógłby  w ym yśłeć  dosko­
nalszego sposobu za rażan ia  ludzi, niż ten , jak i się  p ra k ty k u je  
do tąd  po ce rkw iach  i kościołach w Polsce.

M ieszkam  w M ałopolsce w gó rsk ie j ru sk ie j wsi. W ieś 
pod w zględem  zd row otnym  położona je s t idealn ie . Mimo to 
gó ra le  tu te js i u m ie ra ją  p rzew ażn ie  na gruźlicę. W idząc to  
m asow e ca łow anie  obrazów  w cerkw iach , n ie  m am  n a jm n ie j­
szej w ątp liw ości, co jes t tego  przyczyną.

Cóż w tych  w a ru n k ach  pom ogą w szelkie tow . i zjazdy 
przeciw gruźlicze, u rząd zen ia  zd row otne  i t. d., skoro  w każdej 
n iem al m iejscow ości, jak  P o lska d ługa i szeroka, is tn ie ją  bo­
że p rzy b y tk i, roznoszące w  im ię boga i re lig ji najcięższe 
zarazy.

C ałow anie krzyżów  i obrazów  w kościołach i cerkw iach  
pow inno być p raw em  zak azan e , a  ludność u św iad am ian a  sło­
wem i d ru k iem  o n iebezp ieczeństw ie , jak ie  s tąd  d la  n iej p ły ­
nie. W ykluczone je s t bow iem , ab y  k le r sam  zab ro n ił sw oim  
ciem nym  w iernym  całow ania k rzyżów  i obrazów , bo to  p rze­
cież n ie  leży w jego in te re sie . Tego szk o d n ik a  społecznego 
trzeb a  jak  n a jp ręd ze j un ieszkodliw ić przez odpow iedn ie u św ia­
d am ian ie  ludzi po w siach i m iastach , co to  je s t k le r i re lig ja .

Z. K. O.

List organisty do brata
K ochany G audenty!

P rzep raszam  Cię najm ocniej za spóźn ioną odpow iedź, 
a le  i m ój proboszcz zam ęcza m ię pracą.

P rzed  W szystk im i św iętym i, w sam  dzień św ię ta  i w  
dzień  zaduszny  zapędził m ię do sp isy w an ia  w ypom inek . Co 
za  n u d n a  robota! Od każdego  im ien ia  (nazw iska się  n ie  pisze) 
po 10 groszy , ta k  jak  n a  te leg ra fie  od w y razu . C isnęło się to  
g łup ie chłopstw o i pow tarzało : Za duszę, za duszę, za duszę... 
— Kogo zadusisz? — m yślę  sobie, a le  pow ażn ie  zap isu ję  do 
książk i. Mój proboszcz pom ysłow y, w y tłum aczy ł chłopom , że 
zam iast w ygłaszać przez dw a dn i w ypom ink i (coby m u zajęło  
ze trzy  godziny  czasu, m ów iąc m iędzy  nam i) od p raw i jed n ą
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sum ę przez pół godziny. A u zb iera ł n ie mało! S iedem naście 
wsi! Pomyśl! T ak a  C zerw onka sam a, koloniści, p rzezyw ani 
pod lasiakam i, po dw a, trzy  złote daw ali, sz lach ta z Bórz, z 
R udy, z Gajek, chłopi z Brzezin, z K obyłek, z Osowa, w szystko 
to daw ało . Obliczyłem: p ięćset dziesięć złotych w dw a dni!

Ja  tam  nie w ierzę, aby  to cokolw iek duszom  w czyśćcu 
cierpiącym  pom ogło, a ksiądz zarobi!

To za upom inki, a na p leb an ji p o sta rem u  s ta ły  beczki 
z ofiaram i. Chłopi k ład li placki, bochenki chleba. Będzie m iał 
co księży  k a sz ta n  do W ielkanocy chrupać, bo proboszcz, któ­
rem u gospodyni codzień c ias tk a  piecze i chleb św ieży z pie­
k arn i sprow adza, an i na  to ch łopsk ie  pieczyw o n ie spojrzał.

Podziw iam  naszego proboszcza. P rzy jdzie  [czasem bezro­
bo tny , p rosi, aby  m u ochrzcić dziecko darm o, raz by ła  uw ie­
dziona przez jakiegoś ła jd ak a  m łoda dziew czyna. Proboszcz 
chrzci darm o, naw et grzebie, bo co go w oda św ięcona kosztu­
je? Dziw iłem  się, n ieprzyzw yczajony do tak iej darm ochy. Gdzie 
to  i k ied y  k tó ry  ksiądz kom u cokolw iek darm o zrobił?

D opiero zrozum iałem  jego „dobre serce“, k iedy  mój pro- 
boszczulo każdego tak iego  bezrobotnego zaw ezw ał do żniwa,, 
a dziew czynę do k o p an ia  karto fli.

— W idzisz, kochanku , jes teś  mi w inien . C hrzest trzy  
złote, m e try k a  sześć złotych, m usicz odrobić k ilk a  dni. A pro­
cen t za zwłokę?... Zarobił, co się zowie.

Boję się ty lko , aby  w swej chciw ości n ie przeholow ał, 
bo sza tan  nie śpi, a bezbożnicy czyhają, rozdając „Błyski“, 
chodzą po w siach i ag itu ją  chłopów. Z araza się szerzy. Pro 
boszcz zak ład a  kó łka  żyw ego różańca, ligę kato licką, stow a­
rzyszen ie m ężów  katolickich , m łodzieży polskiej. Cóż z tego, 
k ied y  n ie jed en  z tych  m ężów  kato lick ich  to coś tam  takiego 
n ieraz  zm ajstru je , że w styd , a bezbożnicy zaraz  ludziom  o ta ­
kich sp raw kach  p iszą i opow iadają .

S trach  pom yśleć, co będzie dalej!
Mój proboszcz pew nie m nie i w ty m  ro k u  zapędzi do 

jeżd żen ia  po snopkach  — bo choć to  tam  te ra z  dziesięciny 
n iby  już n iem a, n aw e t z p rzy k azań  kościelnych  ją  u su n ię to — 
ale  sp ry tn y  ksiądz zaw sze tam  sw oje od chłopa w eźm ie. Doń­
skiego ro k u  to  pół s todoły  snopkam i W aw rzon z kościelnym  
załadow ali, ta k  że po tem  do w iosny  było  co młócić i sprze­
daw ać.

A dw ent już się zaczął, a z n im  ro ra ty . T rzeba do dnia 
w staw ać i g rać  n a  o rganach  ty m  k ilk u n as tu  babom , bo z 
dalszych w si ludzie  na  ro ra ty  nie przychodzą.

Znow u m nie czeka now a robo ta: p ieczenie op łatków . Po­
tem  ich roznoszenie. Całe szczęście, że się tam  n a  tem  coś 
zarobi, o ile  ksiądz n ie  każe m i podzielić się z nim  tem i kil­
kudziesięciu  złotem i, choć m oja jes t m ąk a  i m oje drzewo. 
F ia t v o lu n tas  Tua!..1)

Bądź zdrów! Twój Kalasanty
') Bądź wola twoja!.. Przepisał Jan  Wasąg
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Z listów do Redakcji

Ksiądz prałat w roli bluźniercy 
na kongresie eucharystycznym

Jędrzejów , w  sierpniu .

K ongres E ucharystyczny  w Jęd rze jo w ie  odby ł się pod 
znakiem  skanda lów  i aw an tu r.

O rganizatorem  całego tego przedsięw zięcia b y ł ksiądz 
p ra ła t M archew ka, słynący  w  okolicy ze sw ego n ieok iełznane­
go tem p eram en tu  i w yczynów  aw anturn iczych . A by w yko­
rzystać  głów ny cel kongresu : dochodow ość, zw łaszcza dziś w 
czasach kryzysow ych, ks. p ra ła t w ydzierżaw ił m iejsce na  dzie­
dzińcu kościelnym  i drodze okala jącej k lasz to r bł. K adłubka, 
k ram arzom  różnej branży . Miejsce to  podzielił n a  k lasy , ceny 
zaś w yk a lk u lo w ał odpow iednio  do bliskości k lasztoru : dalsze 
m iejsca były  tańsze  — bliższe zaś droższe. Słow em , b ra ł ty le  
ile m ógł po kapitalistycznemu, bo „g run t to  forsa , reszta , zaś 
to  fu rda", by le in te res szedł. „P ieniądz n ie śm ierdzi, n iezależ­
nie od tego, czy pochodzi z b ło ta , gnoju  oszustw a, rab u n k u , 
su ten ers tw a  lub  innej k rzyw dy".

W d n iu  24.VIII 34 r. w  czasie kongresu  p rzy  licznie 
zeb rane j publiczności ksiądz p ra ła t M archew ka, w ychodząc z 
b ram y  k lasz to rn e j spostrzegł, iż m iędzy k ram arzam i są tak że  
i tacy , k tó rzy  n ie  zapłacili k siędzu  p ra ła to w i żądanej sum y 
za stoisko. K ram arze ci sp rzedaw ali m edalik i, k rzyżyki, szka- 
plerze, różańce i in n e  p rzedm io ty  k u ltu  religijnego. Zoba­
czyw szy ich, ksiądz p ra ła t poczerw ien ia ł ze złości i z dzikim  
ryk iem , godnym  am bony, rzucił się na jednego  z k ram arzy , 
bijąc go do k rw i po tw arzy  i głow ie. W ym yślał p rzy tem  b ite ­
m u, jak  p raw dziw y ulicznik. W szale złości i n ienaw iści por­
w ał szn u ry  krzyżyków , m edalików , szkap lerzy  i różańców , rzu ­
cił w błoto i, z p ian ą  na  ustach , począł je dep tać  nogam i. 
Z grom adzeni osłupieli w p ierw szej chw ili, lecz później wsiedli 
na zuchw alca i zaczęli go atakow ać.

N iew iadom o, na  czem  b y łab y  się skończyła cała ta  aw an­
tu ra , gdyby  n ie p o sterunkow y , k tó ry  nad szed ł i uspokoił eu ­
charystyczną  publiczność. K siądz M archew ka, korzysta jąc w 
m iędzyczasie z zam ieszania, uciek ł do k lasz to ru . N arazie skoń­
czyło się na  sp isan iu  p ro tokó łu  przez p osterunkow ego  o za­
k łócenie spokoju  publicznego i o b luźn ierstw o , popełn ione 
przez... księdza p ra ła ta .

Obecnie, po w ypchan iu  sobie k ieszen i eucharystyczną 
forsą, zacny ks. p ra ła t w ybra ł się w podróż bogobojną do 
R zym u i ziem i „św iętej".

K. Z.
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Od Wydawnictwa
Pragnąc zadość uczynić życzeniom wielu naszych prenu­

meratorów i czytelników, domagających się częstszego ukazywa­
nia się „Błysków Wolnomyślicieiskich“, zawiadamiamy niniejszem, 
iż z dniem 1 stycznia 1935 r. przekształcamy je z miesięcznika 
na dwutygodnik.

Cena pojedynczego n-ru (10 gr.) pozostanie bez zmiany 
natomiast podniesie się koszt prenumeraty, która będzie wynosiła: 

za 1 egz. półrocznie zł. 1.20, rocznie zł. 2.40 
za 5 egz. „ zł. 5.— 
za 10 egz. ,, zł. 9.— 

czyli przy prenumeracie 5 egz. „Błysków" koszt pojedynczego 
n-ru będzie wynosił 8 i r/3 gr., a przy prenumeracie 10 egz. 
tylko 7 i pół gr.

Mając nadzieję, że ogół naszych prenumeratorów i czytel­
ników przyjmie życzliwie zamianę „Błysków Woinomyślicielskich 
z miesięcznika na dwutygodnik i nie odmówi nam nadal swego 
poparcia w naszej pracy ideowej, pozwalamy sobie prosić tylko
0 dwie rzeczy: o jednan ie  nam nowych prenum eratorów
1 czyteln ików  i te rm in ow e reg u low an ie  należności za p re ­
n u m e ra ty ______________________  Wolność!

W k ró tc e  w y jd z ie  z d ru k u
K A L E N D A R Z  W O L N E G O  M Y Ś L I C I E L A

______ Bliższe szczegóły w następnym numerze.
PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnom yślicie la  Polskiego")

Za 1 egz. roczn ie  zł. 1.20 Za 10 egz. rocznie  zł. 9.00
„ 5 „ „ 5.00 „ 10 „ pó łroczn ie  ., 4.50
„ 5 „ półroczn ie  2.50 „ 10 ,. kw arta ln ie  „ 2.25
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 1.20 mies. lub zł. 14.— rocznie.
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